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W centrum Łodzi 


BORSUK 
WĘDROWNICZEK 


ŁÓDŹ (PAP). Strach ma wielkie oczy. Kiedy więc miesz- 
kańcy domu, w samym centrum Łodzi, zobaczyli w swej 
komórce skulonego zwierzaka — woleli nie wchodzić. 
Z miejsca wezwali na pomoc pracowników łódzkiego ZOO 
zawiadamiając, że zagnieżdził się u nich być może jakiś 
uciekinier z Ogrodu Zoologicznego. W komórce rzeczywiś- 
cie znajdował się dziki zwierzak, ale nie uciekinier z ZOO, 
lecz piękny okaz dorosłego borsuka. Wiadomo już, w jaki 
sposób zwierzak dostał się do starannie zamkniętej komór- 
ki: po prostu zrobił sobie podkop. Pozostanie jednak tajem- 
nicą borsuka, jak mu się udało przewędrować przez gęsto 
zaludnione rejony Łodzi. | dlaczego wybrał akurat tę, a nie 
żadną inną komórkę. Musiał ich przecież minąć wielezanim 
dotarł do centrum miasta. Borsuk bez większych sprzeci- 
wów powędrował do worka, w którym zawieziono go do 
200. Obecnie przechodzi kwarantannę, po której uzyska 
pełnię praw lokatora ZOO. Najprawdopodobniej zwierzak 
przewędrował kilkudziesięciokilometrową trasę z okolic 
Spały, gdzie borsuki żyją na wolności. (kż) 
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„SŁONEGZNA GROMADA” 
1 LALESIA! 


Jesteśmy zuchami klas III i IV 47 Drużyny „Słoneczna 
Gromada”. Oprócz wykonywania planowych zadań zucho- 
wych przygotowujemy przedstawienia teatrzyku kukiełko- 
wego. Na nasze przedstawienia czekają maluchy z oddziału 
przedszkolnego oraz klas II i |. Przedstawienia te wystawia- 
my za symbolicznym wstępem 1 zł względnie 2 zł. 

Dochód z ostatniego pt: „Krakowska legenda o smoku”, 
w wysokości 300 zł wpłaciliśmy na konto budowy „Daru 
Młodzieży”. 

Zachęcamy inne drużyny zuchowe do pójścia w nasze 
ślady, gdyż prowadząc taką działalność spełniamy swój 
harcerski obowiązek, a także mamy satysfakcję z tego, że 
sprawiamy naszym najmłodszym kolegom dużą przyjem- 


HE Drużynowa Ryszka Beata, 

Szczep Zalas, Hufiec Krzeszowice 
Dyrekcja Szkoły Podstawowej w Zalesiu stwierdza prawdzi- 
wość faktów opisanych w liście. 


NIAT > 
MŁODYCH 


HARCERSKA NASTOLATKÓW 


GAZETA 


ZACZĘŁO SIĘ! 
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Wystawa poświęcona 


mistrzowi 
KONSTANTEMU 


W 75 rocznicę urodzin Konstantego lldefonsa 
Gałczyńskiego, w Muzeum Okręgowym w Su- 
wałkach otwarto wystawę poświęconą autorowi 
„Niobe”, „Wita Stwosza” i wielu innych znanych 
utworów poetyckich. Oprócz bogatej części bio- 
graficznej i historycznej, wystawa formą plasty- 
czną, oświetleniem wnętrza i ogromną ilością 
rekwizytów, którymi tak chętnie otaczał się poe- 
ta, wprowadza zwiedzających w charakterystycz- 
ny dla twórczości Gałczyńskiego nastrój, Warto 
wiedzieć, że suwalska ekspozycja jest największą 
z dotychczasowych wystaw poświęconych Gał- 
czyńskiemu. Jesienią tego roku po zakończeniu 
kapitalnego remontu leśniczówki Pranie, zosta- 
nie ona tam w nieco zmienionej formie iodmien- 
nej oprawie plastycznej, przeniesiona i pozosta- 
nie jako ekspozycja stała. 


Fot. CAF 


Z 
„AGATKĄ” 
BEZ- 
PIECZNIEJ 


BIELSKO-BIAŁA (HSI). Na uli- 
cach Bielska-Białej pojawił się no- 
wy znak drogowy. Kwadratowe ta- 
blice z wizerunkiem dziewczynki 
trzymającej lizak ustawione są 
przede wszystkim przy przejściach 
przez jezdnie obok szkół podsta- 
wowych. Nowy znak jest częścią 
całego systemu znaków o nazwie 
„Agatka”, którego celem jest za- 
pewnienie dzieciom bezpiecznej 
drogi do szkoły. Już w ponad 70 
miejscach znak „Agatka” przypo- 
mina kierowcom o potrzebie za- 
chowania szczególnej ostrożności. 

(kż) 


Eksperyment przed „,dziesięciolatką” 


UNIWERSYTECKA 
CHEMIA 
W LUBIŃSKIM 
LICEUM 


WROCŁAW |PAP). Licaum Ogólnokształcące Im. Mikołaja Ko 
pornika w Lubinio = jako pierwsza w Legnieklem placówka dydak 
tyczna 
wa Bloruta wa Wrocławiu. Pod patronatem naukowców tej uczelni 


nawiązało stałą współpracą z Uniwersytatem im. Bolesła 


znajduja sią młodzież dwóch piarwszych klas szkoły a cherniczno 
fizyczno- matematycznym profilu kształcenia. W klasach tych reali 
żuja sią poszerzony program nauczania chemii wg założeń „dzia 
siąciolatki”, Zgodnie z koncepcją dziekana wydziału matematyki 
fizyki I chemii = prof. Stanisława Wajdy, program ten został 
dodatkowo wzbogacony o elernanty kursu uniwersyteckiego 


Nauka chamii w lubińskim licaum odbywa sią systemem seme 
stralnym, podobnie jak na wyższej uczelni. Regularnie co dwa 
tygodnie uczniowie obu aksperymentalnych klas odbywają na 


Uniwersytecie także ćwiczania laboratoryjne pod nadzorem pra 
cowników naukowych uczalni. Ma to na calu zarówno praktyczna 
sprawdzenie programu nauczania w systomie szkoły dziesięciolet 
niej = zanim znajdzie on powszechne zastosowanie — jak | przygo 


towanie młodzieży do podjącia studiów wyższych 


Dotychczas na podobnych zasadach Uniwersytet Wrocławski 
współpracował z Liceum Ogólnokształcącym we Wrocławiu; od 
niedawna uczelnia rozszerza kontakty także z innymi tutejszymi 
szkołami średnimi i podstawowymi. Jednocześnie popularyzuj 


sią w coraz szerszym zakresie tzw. zas: otwartych bram 


uczelni”, co umożliwia młodziaży wcześniejsze zaznajom ę 


z charakterem studiów wyższych. (tok) 


Fotografia stomatologia 
spawalnictwo przemysł 
spożywczy włókiennictwo 


(PAP). Wodorosty morskie (brunatnice) zbierane u wybrzeży 
Wysp Szkockich, zachodniej Irlandii i Norwegii mogą być po 
odpowiedniej przeróbce wykorzystane dla potrzeb przemysłu spo 
żywczego. Wodorosty te zawierają sole kwasów alginowych 
należących do wielocukrów roślinnych. Ze względu na swe właśc 
wości nadają się świetnie do stabilizacji lodów, piany pitnej 
napojów owocowych, pasty do zębów i innych emulsji. Ta ich 
zdolność do tworzenia tzw. żelów może być wykorzystana do 
wyrobów deserów mlecznych, galaretek, mas dentystycznych itp 
Substancje te stanowią również środek pomocniczy w procesie 
formowania błon i włókien, a także służą do powlekania różnych 
porowatych powierzchni. Mogą też znaleźć zastosowanie w pro: 
dukcji elektrod spawalniczych, w utwardzaniu tzw. żelatyny foto- 
graficznej, a nawet w procesach uzdatniania wody. Przykład wo- 
dorostów morskich świadczy, jak wiele bogactw kryją jeszcze 
morza i oceany świata. (tok) 


Błyskawiczny i niezawodny 


klei maszyny 
i ludzką skórę 


BUŁGARIA (PAP). Sklejenie zerwanego pasa transmisyjnego 
trwa tylko 15 minut. Jest to możliwe dzięki stosowaniu nowego 
kleju o nazwie „Konokoniit”, wytwarzanego w Bułgarii. Operację 
klejenia można przeprowadzić na miejscu, a np. sklejony pas 
o szerokości 80 cm wytrzymuje obciążenie 32 ton! Jeszcze szyb- 
ciej, bo w ciągu 2-3 minut można łączyć tym klejem m. in. części 
maszyn i rury. Technologię nowego kleju opracowali naukowcy 
sofijskiego ośrodka polimerów. Znajduje on również zastosowa- 
nie w chirurgii, gdzie zastępuje tradycyjne nici. Praktyka wykazała, 
że klej działa nie tylko błyskawicznie, ale jest również nieszkodliwy 
dla zdrowia. (tok) 


JOSIP BROZ 
| TITO 


-.. prezydent Socjalistycznej Fede- 
racyjnej Republiki Jugosławii, prze- 
wodniczący Związku Komunistów 
Jugosławii, zmarł w Lublianie 4 maja 
w wieku 87 lat. 


Odszedł Wielki Człowiek, rewolucjonista, 
wybitny mąż stanu, którego całe życie związa- 
| ne było nierozerwalnie z walką komunistów 
jugosłowiańskich o wyzwolenie narodowe 
i społeczne, z rozwojem socjalistycznej Jugo- 
sławii oraz umacnianiem jej międzynarodowej 
pozycji. Tito pełniąc najwyższe funkcje partyj- 
ne i państwowe podkreślał zawsze, że jest 
jednym z milionów współobywateli Jugosła- 
wii. Pochodził z chłopskiej chorwackiej rodzi- 
ny. Ukończył ślusarską szkołę rzemieślniczą. 
W wieku 18 lat wstąpił do partii socjaldemo- 
kratycznej, w której rozwinął ożywioną dzia- 
| lalność. Losy I wojny światowej rzuciły go do 
| Rosji, gdzie bez wahania opowiedział się po 
stronie rewolucji. Po powrocie do Jugosławii 
aktywnie włączył się w działalność Komunisty- 
cznej Partii Jugosławii, podejmując konspira- 
cyjną pracę polityczną. Wtedy właśnie Josip 
Broz przybrał pseudonim Tito. W 1937 roku 
obejmuje kierownictwo partii, wnosząc 
olbrzymi wkład w wypracowanie jej nowej linii 
— jedności narodowej i antyfaszystowskiego 
frontu ludowego. Po agresji Niemiec i Włoch 
na Jugosławię w 1941 roku, Broz Tito organizu- 
je zbrojny opór. Partyzanckie oddziały prze- 
kształca w armię liczącą w końcu wojny 800 
| tys. żołnierzy, która oswobadza znaczne tery- 
toria kraju. Wtedy imię Tito staje się legendą, 
nadzieją, symbolem walki i zwycięstwa. 


Podczas wojny Broz Tito okazał się znako- 
mitym dowódcą i strategiem, jako przywódca 
wolnego kraju — wielkim politykiem. Pod jego 
kierownictwem partia komunistów jugosło- 
wiańskich poprowadziła kraj na drogę rewolu- 
cyjnych przemian społecznych i gospodar- 
czych. Owocem tych przemian jest wyrwanie 
Jugosławii z zacofania i biedy, stworzenie no- 
woczesnego rolnictwa, przemysłu oraz rozwi- 
janie samorządu robotniczego, zmniejszenie 
różnic w poziomie życia między poszczegól- 
| nymi republikami. Równoprawność narodów 
Jugosławii zawsze traktował jako cel i dobro 
najwyższe, jako podstawę trwałości i siły so- 
cjalistycznego, wielonarodowego państwa. 


| Z imieniem Tito wiąże się międzynarodowy 

| autorytet socjalistycznej Jugosławii. Był on 
jednym z twórców wielkiego politycznego 
ruchu krajów niezaangażowanych. Polityka 
międzynarodowa prezydenta Tito wniosła is- 
totny wkład w dzieło pokoju światowego, 
umacniania klimatu odprężenia i współpracy 

| między państwami o odmiennych systemach 
polityczno-społecznych. S.F.R. Jugosławii 
i kraje socjalistyczne zbliżyła wspólnota celów 
społecznych, niezależnie od różnicy w wybo- 
rze metod i dróg ich realizacji. 


Ostatni hołd oddano temu Wielkiemu Czło- 
wiekowi 8 maja w czasie uroczystości pogrze- 
bowych w Belgradzie, w których uczestniczyły 

| delegacje wielu krajów świata. Delegacji pol- 
| skiej przewodniczył I sekretarz — tow. Edward 
Gierek. (ew) 


Tyle się nazbierało 
nienawiści 


d kilku lat cena tego kruszcu 
OOrieprswdopodobnie rośnie. 
Ten więc, kto go ma, staje się 
coraz bogatszy. A kto ma go naj- 
więcej, który kraj stał się tym 
współczesnym Eldorado? Spójrz- 
my na mapę Afryki — czy nie przy- 
pomina ona trochę worka zwężają- 
cego się ku dołowi? Otóżzłoto, i nie 
tylko ono, zsypało się na dno tego 
worka, na południowy kraniec kon- 
tynentu. Do kraju, który nazywa się 
Republika Południowej Afryki. 
Tam właśnie wydobywa się około 
700 ton złota rocznie, a jest to po- 
nad połowa produkcji tego kruszcu 
na naszym globie. A teraz spójrz- 
my na jego ceny. W roku 1971 za 
uncję złota na światowym rynku 
płacono około 40 dolarów. W dniu 
21 stycznia 1980 r. — 850 dolarów! 
Później to szaleństwo, czyniące 
z RPA Eldorado, o jakim się nie 
śniło nikomu, nieco osłabło. Ceny 
zniżyły się do 650-700 dolarów. 
Ale przecież na dnie afrykańskiego 
worka jest nie tylko złoto. Są tam 
jeszcze najbogatsze w świecie zło- 
ża diamentów, jest platyna, rudy 
wanadu, antymonu, chromu, mie- 
dzi, manganu i żelaza, jest także 
węgiel. Nie ma tylko jednego — 
ropy naftowej. Za to jest jeszcze 
klimat i ziemia, lepsze niż w zdecy- 
dowanej większości krajów Afryki. 
W takim bajkowo bogatym kraju 
na pewno żyje się ludziom równie 
bajkowo dobrze. Gdyby opierać 
się na danych statystycznych, to 
odpowiedź brzmi — tak. Dochód 
narodowy na tzw. głowę jest 
w RPA jednym z najwyższych na 
Świecie. Zanim do tego doszło, ten 


łagodny klimat i dobra ziemia ścią- 
gnęły tu holenderskich osadników 
zwanych Burami, którzy wypiera- 
jąc bronią, groźbą i siłą miejscową 
czarną ludność, zajmowali coraz 
większe tereny, W końcu XIX wie- 
ku znaleziono złoto! Miało ono tak 
wabiącą moc, że natychmiast za- 
częli tu przybywać Anglicy. Na- 
przód pojedynczo jako osadnicy 
i poszukiwacze, a później w 1900 r. 
przybyło wojsko. To była wojna 
burska, krwawa, okrutna. Zwycię- 
żyła Anglia, najpotężniejsze wtedy 
mocarstwo świata. Dziś RPA jest 
na pewno najbogatszym, najbar- 
dziej uprzemysłowionym, najle- 
piej uzbrojonym, dysponującym 
najpotężniejszą i najnowocześniej 
wyposażoną policją krajem Afryki. 
Jest to jednocześnie kraj najtragi- 
czniejszy, najbardziej niesprawie- 
dliwy i najokrutniejszy. 


epublika Południowej Afryki 
R rządzi się prawem, które mó- 

wi, że ludzie są różni, że jedna 
rasa jest lepsza od drugiej i nie 
powinny się one ze sobą mieszać. 
Rasą najlepszą jest oczywiście rasa 
biała, dużo gorszą kolorowa — Hin- 
dusi, Mulaci itp., najgorszą zaś jest 
rasa czarna. To prawo nazywa się 
apartheid. 


Wróćmy jeszcze na chwilę do 
złota. Otóż należy tu podkreślić, że 
ze wzrostu cen złota nie czerpią 
korzyści jedynie czarni robotnicy, 
którzy pracują w kopalniach za wy- 
nagrodzeniem 40 dolarów tygod- 
niowo i tym samym przyczyniają 


się do utrzymywania kosztów pro- 
dukcji złota na śmiesznie niskim 
poziomie, wynoszącym niewielki 
ułamek jego ceny zbytu. To oczy- 
wiście daje białym właścicielom 
kopalń ogromne zyski. 

Pod pretekstem zagwarantowa- 
nia we wszystkich dziedzinach har- 
monijnego rozwoju wszystkich na- 
rodowości RPA rząd tego kraju 
podjął przed laty ważną decyzję. 
Połowę czarnej ludności, zamiesz- 
kałej — niekiedy od wielu pokoleń — 
w białych strefach, przydzielono 
z urzędu do któregoś z czarnych 
narodów i utworzono nowe „niby- 
państwa”, tzw. Bantustany. Kon- 
sekwencją tego było przymusowe 
przesiedlanie milionów ludzi. 
W ten sposób biali ułatwili sobie 
kontrolę nad ruchem siły roboczej, 
ponieważ na ich terytoriach mogą 
przebywać na podstawie przepus- 
tek tylko ci robotnicy, którzy są 
niezbędni dla właściwego funkcjo- 
nowania przedsiębiorstw. Na 
pierwszy rzut oka — walka toczy się 
między białymi a  niebiałymi, 
w gruncie rzeczy zaś walczą ze so- 
bą uciskani i uciskający, biedni 
i bogatsi, poddani i panowie. I po 
to właśnie białym potrzebna jest 
armia i policja. Ostatnio bardzo pil- 
nie stało się im potrzebne otrzeż- 
wienie. Otrzeźwienie ze złudnego 
poczucia wszechmocy i bezkarnoś- 
ci. Bo Afryka już jest inna, zupełnie 
inna. Jest to kontynent czarnych 
ludzi, wolnych ludzi. Zniknęły kolo- 


Wreszcie wiadomo juź, gdzie jest ta legendarna kraina 
złota — Eldorado. Niepotrzebnie szukali jej hiszpańscy 
konkwistadorzy i awanturnicy z całej Europy po drugiej 
stronie oceanu, w Ameryce. To, co znaleźli tam, kosztem 


milionów indiańskich ofiar, kosztem wyniszczenia prasta 
rych wspaniałych cywilizacji, okazało się jedynie niezreali 


zowanym marzeniem o tajemniczym kraju, gdzie złote 


Ą 


nawet polne kamienie. Eldorado jest gdzie indziej... i na 
wet nie idzie o to, że nie ma tam złotych gór i gęstych od 
złotego piasku rzek. Ważne jest co innego — ile złoto 
kosztuje, ile można za nie wziąć? 


nie. Wraz z tą ostatnią — Rodezją, 
najbliższym sąsiadem RPA. 

„Kiedyś będzie się mówiło o 4 
marca 1980 r., że ten dzień — dzień 
zwycięstwa Mugabe w wyborach 
w Rodezji — z gruntu przeobraził 
RPA” — pisze zachodnioniemiecki 
„Die Zeit”. Wynik tych wyborów 
niesłychanie poprawił samopo- 
czucie i podsycił ambicje czarnych 
Także w RPA. Sukces Mugabe jest 
dla nich dowodem, że wyzwolenie 
i samookreślenie są możliwe na- 
wet w niekorzystnych warunkach. 
Teraz mówią, że trzeba tylko wal- 
czyć: „Wszyscy poszli do buszu, 
wszyscy: Kenia, Angola, Mozam- 
bik, Rodezja. My także musimy 
uciec się do walki. Bez tego nic się 
nie osiągnie”. 


ząd RPA twierdzi co prawda, 

że zniósł dyskryminację raso- 

wą w bardzo wielu dziedzi- 
nach. Faktem jest jednak, że nie 
zniesiono ani jednej ustawy doty- 
czącej podziału rasowego. Udzie- 
lono tylko zezwoleń na wstęp do 
restauracji i hoteli, które w każdej 
chwili mogą być odwołane. Wpra- 
wdzie premier Botha mówi, że 
chciałby jeszcze w tym roku mia- 
nować Wielorasową Radę Prezy- 
dencką, ale czarni uważają, że 
wszystkie te zmiany służą przecież 
tylko jednemu celowi: utrzymaniu 
przywilejów białych. W Republice 
Południowej Afryki zawsze istniały 
dwa światy, bytujące zupełnie od- 


dzielnie i nie wiedzące nic 
nawzajem. Ale teraz wszystk 
jęcia nabrały w każdym z nich od 
miennego znaczenia; kto dla bia 
łych jest terrorystą, ten dla czar 
nych jest bohaterem. A poza ty 
jakże czarna ludność ma wierzy 
obiecankom i zapewnienio 
miera o ograniczeniu segr 
rasowej, gdy jego admin 
deportuje w tym samym czas. 
sko 2 miliony czarnych, przeby 
jących rzekomo nielegaln 
czy bez przepustek w stref 
znaczonych dla białych i prz. 
tych ludzi na dzikie ugory 
zwolenia na zabranie ze s 
bydła. Nie wolno im także 
wiać ziemi wokół ich domó 


Nie ma zgody również wś 
samych białych; jedni nie chcą sty 
szeć o żadnych zmianach, inni, tzw 
liberalni, wołają: „Albo się zmien 
my, albo zginiemy!” Ale na ile po 
trafią się zmienić? Czarni lu 
w RPA ustami swych przywódców 
przebywających w więzieniach 
ukrywających się, mówią: „Rząd 
powinien nam oświadczyć i zreali 
zować to, że czarni otrzymują te 
same prawa co biali. Mamy dość 
żebrania. Nie mamy już ochoty do 
każdego białego mówić szefie 

Rajski kraj, Eldorado — dla bia 
łych, miejsce poniżenia, ponie: 
wierki i nędzy — dla czarnych. Kraj 
gdzie tyle się nazbierało nienawiś 
ci. Nie ma więc ani słowa przesady 
w powiedzeniu, że RPA jest plamą 
na sumieniu ludzkości. Jak długo 
jeszcze? 

JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 
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O jubileuszach w zasadzie nie lubię pisać. Trudno bowiem nie używać wówczas 
słów wyperfumowanych, pusto brzmiących, na wyrost pochwalnych. A turniej 
piłkarski, który rozpoczniemy na początku czerwca i któremu poświęcam poniższe 
kilka zdań będzie miał numer 10. Ale z okazji do fetowania nie skorzystam. Pamiętam 
doskonale pierwszy mecz wakacyjnych drużyn ,,Realu” i „Błękitnych” z Zabrza, 
rozgorączkowane twarze jego bohaterów. Podarowaną przez Włodzimierza Lubań- 
skiego piłką strzelono wówczas jednego gola. Tych goli, meczów, nie tylko z kronikar- 
skiego obowiązku, odnotowałem później dosłownie setki. Pamiętam też pierwszy 
międzynarodowy finał, podczas którego węgierscy pionierzy wygrali z naszymi 
reprezentantami aż 9:0. Nie ukrywamy — trudne były początki imprezy. Jednak nie 
wyniki, choć w sporcie mają one wartość najwymowniejszą, stały w centrum uwagi 
organizatorów turnieju. Nie oczekiwaliśmy też zwycięstw reprezentującej gazetę 
jedenastki, Założyliśmy sobie zupełnie coś odmiennego i liczyliśmy na inny sukces — 
na udział w imprezie kilkuset drużyn. Ku naszemu miłemu rozczarowaniu wykazy 
rozegranych spotkań eliminacyjnych nadesłało prawie... dwa tysiące zespołów. 

Nie bez przyczyny wymienilem na początku jedenastki „„Realu” i „„Błękitnych”. 


Wymogi, które wciąż rosną 


Zastanawiałem się wielokrotnie czy zabrscy chłopcy zdawali sobie sprawę z trudności 
zakwalifikowania się do dalszych rozgrywek. Przecież do finału krajowego, drogą 
losowania oczywiście, typujemy tylko cztery drużyny. Jestem przekonany, że zabrza- 
nie wiedzieli o tych kłopotach. Ale przecież istniała dla nich szansa... Zresztą 
w podobnej sytuacji znajdowali się i inni. I przeprowadzali eliminacyjne mecze, 
spisywali ich dokumentację, powiedziałbym — trwali na sportowym posterunku. 

Identycznie będzie i tym razem. Wakacyjna przygoda z piłką warta jest bowiem 
owego trwania. Nawet wówczas, gdy zespół nie wylosuje upragnionego awansu. 
Warta jest tego trwania chociażby dlatego, że na łamach „,ŚM” ukazuje się szereg rad 
wybitnych specjalistów futbolu. Cenne uwagi kierował do początkujących piłkarzy 
i Kazimierz Górski, i Jacek Gmoch, i cała plejada mistrzów tej najpopularniejszej 
z dyscyplin, z Deyną, Gadochą i Lato włącznie. Każdy uczestnik turnieju skorzystał 
z ich wskazówek sporo. Mówię o tym z przekonaniem, a moje stwierdzenie udowodnić 
może coraz wyższy poziom finałowych rozgrywek oraz długa lista zawodników 
klubowych drużyn, grających niegdyś w WTP. Nie jest więc nasza impreza kopaniną 
bez składu i ładu, ot, dla zapchania dziury wynikłej z nadmiaru wolnego czasu. 


Ale pisząc o imprezie nie byłbym szczery bez ukazania kilku drażliwych negatywów. 
Na szczęście nie jest ich zbyt wiele i nie sądzę, aby zostały one skopiowane przez 
uczestników X WTP i następnych. I nie przypuszczam nawet, by ktokolwiek jeszcze 
raz podrabiał legitymację szkolną, długopisem ,,obniżając” sobie wiek z 16 na 15 lat. 
Przez myśl mi nawet nie przechodzi, abym ponownie mógł doszukać się fałszerstwa 
wykazów rozegranych meczów eliminacyjnych... 

Nie zawsze też nasi piłkarze potrafili godzić się z werdyktem sędziowskim. Zdarzały 
się, co prawda sporadycznie, krytykanctwa orzeczeń arbitra, raz nawet zejście 
z boiska „skrzywdzonej” przez niego drużyny. Nie muszę dodawać, że podobne 
wyczyny dyskwalifikują każdy zespół, i to niezależnie od klasy, którą reprezentuje. 
W tym miejscu nie mogę pominąć faktu, jaki zaistniał podczas ubiegłorocznego 
krajowego finału, podczas meczu bezpośrednio decydującego o mistrzostwie. Sędzia 
nie uznał prawidłowo strzelonego przez piłkarzy ,,Gryfa” z Dębna (woj. gorzowskie) 
gola. Jego błąd był oczywisty. Długo widział będę zrozpaczone twarze dębnowskich 
chłopców i pamiętał ich dżentelmeńskie zachowanie się. Po spotkaniu, które mogli 
rozstrzygnąć na swoją korzyść, pogratulowali zwycięzcom, podziękowali sędziemu za 
prowadzenie pojedynku — jakby nic się nie przydarzyło... 

Za kilkanaście dni nastąpi inauguracja X WTP. Jubileusz trzeba uczcić. Czynimy 
więc starania, aby w finale międzynarodowym, obok tradycyjnego naszego współpart- 
nera, pionierów z NRD, wystąpili również piłkarze czechosłowaccy i węgierscy. Siłą 
rzeczy wartość ostatecznego sukcesu znacznie wzrośnie. Ale też wzrosną wymogi, 
które postawimy przed uczestnikami krajowych rozgrywek. Udziału w imprezie 
najwyższegó szczebla przeciętniacy na pewno nie wywalczą. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Kolejny dzwon „wyjeżdża” z głębokiego 
dołu 


— O, takiego jak „Zygmunt” 
nigdy nie robiłem. W tej szopie? 
Ani miejsca na 8-tonowego kolo- 
sa, ani czym go potem wycią- 
gnąć na górę. Nie, nie byłoby jak. 
Mówi się, że właśnie „Zygmun- 
ta” wołami musiano ciągnąć. Ja 
wołów nie mam, a kilkaset 
dzwoniących kilogramów  cią- 
gniemy we trzech, z synami. 


Antoni Kruszewski jeszcze 
opowiada o największym w Pol- 
sce, najwspanialszym dzwonie, 
od setek lat wydzwaniającym 
dobre i złe wieści na krakowskim 
Wawelu. Ale już śpieszy się do 
swojej szopy, bo tam... „wie pa- 
ni, właśnie odkopywać będzie- 
my następny dzwon, a tego mo- 
mentu nie mogę przepuści 
Idziemy więc do dzwoniarni. 


Węgrowie, tuż przy małej 

rzeczce Czerwonce, stoi nie- 

pozorny budynek. W nim 
właśnie od ponad 50 lat rękami ludwi- 
sarzy powstają dzwony. Małe o dźwię- 
kach wysokich i duże ztonami niskimi. 
Pod hasłem ludwisarstwo w encyklo- 
pedii przeczytać można: „rzemiosło 
związane z odlewaniem i obróbką 
z brązu, miedzi, mosiądzu, dzwonów, 
dział, posągów. Istnieje od XIII w., 
w Polsce od wieku XV. Rozkwit tego 
rzemiosła przypada na wiek XVI. 
W wieku XIX upada w związku z roz- 
wojem przemysłu metalurgicznego.”* 


Przemysł przemysłem, ale produk- 
cja dzwonów na taśmie? Nie, tego 
sobie mistrz Antoni wyobrazić nie mo- 
że. „Tu trzeba siły i rąk” — mówi. | na 
dowód swoich słów przytrzymuje 
„wyjeżdżający” z wielkiego dołu na 
łańcuchowym podnośniku kolejny 
dzwon. Ostrożnie, bo pośpiech może 
zniszczyć odlew, wykrusza glinianą 
formę, w której zastygł metal. Tak, 


fragment po fragmencie, powoli od- 
słania się jeszcze surowy, nie wypole- 
rowany dzwon o „tonie G”. 


an Antoni przerywając ciężką pra- 

cę wspomina swego ojca Jakuba, 

który całą tajemnicę zawodu po- 
znał w firmie Antoniego Włodkow- 
skiego, pierwszego ludwisarza w Wę- 
growie. „I tak musiał ojcu ten zawód 
wpaść w serce, że świata poza nim nie 
widział” — śmieje się Antoni. 


Chodził mały Jakub przypatrywać 
się jak w ziemię zakopują gliniane mo- 
dele i formy. Gryzący dym z pieca 
wyciskał mu z oczu łzy. Ale byłtwardy. 
Wreszcie przyjął go Włodkowski na 
ucznia. A kiedy stary ludwisarz czuł, że 
kończy się jego życie przekazał wszyst- 
ko nie synom, bo ich nie miał, ale 
uczniowi, temu  najzdolniejszemu. 
A był nim właśnie Jakub Kruszewski. 
Od 1915 roku z Węgrowa niemal we 
wszystkie strony Polski wywożone są 
dzwony z nazwiskiem Kruszewski. 


Stawia dzwon na koronie i delikatnie uderza wsłuchując się w ton 


„Ja już nie muszę przekazywać ob- 
cemu tajemnic dzwoniarskich'* — ma- 
wiał nieraz węgrowski ludwisarz do 
swego kilkuletniego syna. I było jasne, 
że Antoni przejmie firmę po ojcu. „My- 
śli pani, że musiał mnie kto namawiać 
na naukę?” Odkąd pamięta przycho- 
dził do szopy, pomagał szlifować, po- 
lerować. Kiedy nauczył się czytać i pi- 
sać, dostał od ojca poważniejszą robo- 
tę. Wycinanie w warstwie parafiny 
ornamentu i napisu „Rok taki to a taki 
— J. Kruszewski”. 


Pewnie, że nie  przesiadywał 
w dzwoniarni od świtu do nocy. Jakto 
chłopak. Latał nad Liwiec kąpać się, 
bawić z kolegami. Ale zawsze wie- 
dział, kiedy nadejdzie moment odkry- 
wania dzwonu. | wtedy musiał przy 
tym asystować. | dziś, choć sił ma 
mniej, choć za sobą ponad tysiąc prze- 
różnych dzwonów, mówi, że czuje 
wielką emocję kiedy odpada glina. 
Udało się, czy nie? A potem stawia 
dzwon na koronie i delikatnie uderza 
wsłuchując się w ton. Czy taki właśnie 
miał być? Czy brzmi wystarczająco do- 

„nośnie, czy jest głęboki? Na tę jedną 
chwilę trzeba solidnie się napraco- 
wać. Wyrobić odpowiednio gliniane 
ciasto. Takie, ani za tłuste, ani za rzad- 
kie. Oblepić rdzeń z cegieł gliną. Po- 
tem szablonem z drzewa wymodelo- 
wać. Potem nasmarowaćłojem i grafi- 
tem. | znów oblepić gliną. | znów wy- 
modelować. Żmudna, ciężka praca. 
Akiedy już stoi kruchy kolos, trzeba go 
ziemią przysypać aż do czubka, pozos- 
tawiając tylko drogę — korytarz od pie- 
ca, żeby roztopiony metal mógł wlać 
się do formy. 


Płynie więc stop miedzi, brązu i cy- 
ny. Wlewa się między glinę. | trwa to 
mgnienie — 20, może 30 sekund. | nic 
tu nie ma fascynującego. Samo _ się 
wlewa. Tyle że drzewo sosnowe musi 
być przygotowane. Dużo drzewa. Bu- 
zować się musi. 1100*C osiągnąć to 
nie takie proste. Można by ropą. Ale to 
kosztowne. A płomień pewnie nie był- 
by już tak czysty jak z drzewa. Słucha- 
jąc pana Antoniego myślę sobie, że 
nie o czystość tego płomienia tak bar- 
dzo chodzi. A o zasadę, trzymanie się 
tradycji. „Tak robił mój ojciec. Tak 
będę robił ja”. A synowie? 


ndrzej i Adam już od kilkunastu 

lat pracują zojcem. też nie pytali 

ojca o swoją przyszłość, ani oj- 
ciec niczego im nie nakazywał. Po 
prostu z ciekawości spędzali czas 
w szopie stojącej niedaleko domu. An- 
drzej — starszy, pamięta kiedy pierw- 
szy raz dym — okapu jeszcze wtedy nie 
było — wygonił go na zewnątrz. Zaka- 
słany, załzawiony, ale wrócił, żeby zo- 
baczyć co stanie się dalej. Nikt więc 
nikogo przekonywać nie musiał. Tak 


się jakoś stało.i synowie ludwisarską 


robotę wykonują. Ale czy oni ciągle po 
staremu będą pracować? Tego nie 
obiecują. Choć głośno przy ojcu pla- 
nów nie zdradzają. Są młodzi, mają już 
swoje rodziny. | myślą stawiać nową 
dzwoniarnię. Zresztą i pan Antoni, 
choć trzyma się tradycji mówi, że no- 
wa przydałaby się na miejsce wysłu- 
żonej 


Andrzej: „Tak się utarło, że my, 
dzwoniarze, pracujemy tylko od wios- 
ny do pierwszych przymrozków. 
Szopa nieopalana to wie pani, glina 
przy mrozie nie trzyma. Nie można na 
niej modelować. Na urlop z dziećmi 
chciałoby się wyjechać. A wtedy naj- 
większa robota. Zimą kiedy jechać się 
nigdzie nie chce — robota staje”. Zmie- 
ni się więc starą szopę. | uczyć się 
młodzi Kruszewscy muszą dalej. Pan 
Antoni wiele mówić nie lubi: ...„pa- 
trzeć i robić musicie — powtarza — to się 
wszystkiego dowiecie”. Szablony są 
takie same od lat. Wymyśleć wiele 


Węgrowscy dzwonia- 
rze zgłosili swój udział 
w budowie „Daru Mło- 
dzieży”. Na statku tym 
znajdzie się dzwon okrę- 
towy wykonany przez 
młodych Kruszewskich — 
Andrzeja i Adama. 


nowego już nie można. Chociaż czasa- 
mi stary mistrz ukradkiem rysuje, pro- 
jektuje nowy kształt. „Robota przy 
dzwonach na Zamek Królewski — kiwa 
głową — to była zabawa”. Wszystko 
sam zaprojektował. Chciał wielkie, po- 
tężne zrobić, by nisko brzmiały. Nie 
udało się takich marzeń zrealizować. 
Bo gdzie? „Ale te dwa, o tonie F — 
ponad 800 kilogramów i mniejszy o to- 
nie A brzmią też pięknie” — mówi z du- 
mą mistrz Antoni. 


| znów wziął się 70-letni starszy pan 
za odłupywanie z gliny następnego już 
dzwonu. Widać jak bardzo jest ciekaw 
tego tysiąc pięćsetnego może dwuty- 
sięcznego dzwonu swojej roboty. 


Pytam pana Antoniego skąd ta pas- 
ja, dlaczego dzwony? Odpowiedział: 
„Tyle ludzi jeździ po kraju. Ale niewie- 
lu może w Częstochowie, Kaliszu, 
Przemyślu czy innym mieście stanąć 
i powiedzieć sobie: „tu może za 100, 
za 200 lat stanie mój prawnuki patrzeć 
będzie na dzwon z napisem Antoni 
Kruszewski. Bo dzwony, proszę pani, 
trwać będą długo, a w nich moje 
serce.” 


MILENA HAYKOWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


Dzidka i chłopcy 


towany na taką znajomość problemów 


zi4 w domu mam gości 
Musimy więc zrobić próbę 
w kawiarni „Pod Arkada 
mi” - decyduje Dzidka 

„Pod Arkady” przychodzi 
uczniów z Technikum Budowlanego 
w Raciborzu, Znani są z tego, że siadają 
najdalej od bufetu, zamawiają herbatę 


wielu 


i rozmawiają 
Proszę o ciszą - mówi kelnerka, 

gdy Dzidka ilustruje gestami jakiś do 
wcipny wiersz Kerna, a chłopcy poma 
gają jej w tym na tysiąc sposobów 
A starsi, którzy siedzą przy sąsiednich 
stolikach, dziwią się, że dziś mlodzież 
może rozmawiać z taką pasją o literatu 
rze, teatrze, kabarecie... I może dlatego 
„zgrzytowcy” tu przychodzą 

Dużo czasu spędzają w szkole, z pa 
nem Sawickim, który komponuje pio: 
senki, gra z nimi na gitarze. Kiedy tylko 
można - idą do Dzidki, Mieszka blisko 
szkoły. Na te wieczory rodzice zwykle 
wychodzą, a sąsiadki już się przyzwy 
czaiły. Początkowo dziwiło je, że jedna 
dziewczyna spotyka się z sześcioma 
chłopakami 

Właściwie Dzidka na imię ma Domi- 
cela. Dotąd do muzycznej szkoły cho 
dziła i grała na przeróżnych instrumen 
tach, a teraz wyglupia się z chłopakami 

piszczy, śpiewa, gada godzinami 
Ona jedna i i ch sześciu, jak to jest? 


wał się „Dzidka i jej chłopcy” 
Dzidka wyszła właściwie z drugie- 
go szkolnego kabaretu „Pumex”, ale 

Pojechali wtedy na szkolną wyciecz- 
kę. W schronisku, gdzie spały dziew 
czyny z klasy, wszystkie miejsca były 
zajęte. Dzidce kazali spać z dziewczy- 
nami z innego miasta. One „wyskoczy- 
ły” z „procencikami” i papierosami 
I Dzidce odechciało się tego zimowiska 
i tej nocy. U chłopców było za to osiem 
wolnych miejsc. I wtedy zamiast spać, 
przegadali całą noc. Pomyśleli, że moż- 
na by komentować w zabawny sposób 
wszystkie wydarzenia. „Rynnę”, „Czy- 
szczanicę”, „Bębna” — szkolnych bel- 
frów, sytuacje szkolne, na budowie, 
w czasie praktyk 

Idtąd byli razem. Na obozach, raj- 
dach. Latem potrafili jechać przez nad- 
morskie lasy z leśnikiem i śpiewać par- 
tyzanckie piosenki. Gdzie indziej zaba- 
wiać przygodnie spotkaną publicz- 
ność. 

1... uczyć się będą przez całe ranki ze 
swej budowlanej pierwszej czytanki...” 
- to jest szkolna „modlitwa budowlań- 
ców”, ułożona oczywiście przez 
„Zgrzyt”” 

„Mamo, zabierz mnie stąd, bo zrobi- 
łem błąd, że zacząłem się uczyć w bu- 
dowlance”. Jaki błąd? Tylko ci z ogól- 
niaka mówią na nich „pustaki”. A kto 
najczęściej ogląda „Pegaza”, czyta pra- 
sę literacką, wyjeżdża na spektakle tea- 
tralne? Gdy Jan Paweł Gawlik był unich 
na rozmowie o teatrze, to wyszedł spo- 
cony i zmęczony. „Nie byłem przygo- 


S zkolny „Zgrzyt” początkowo nazy- 


teatru u tych uczniów” 

A Dzidka w sukniach babki, z rozwia 
nymi włosami, chlopcy w krótkich spo 
denkach, w przekrzywionych czap 
kach „zapałki 
w lewej, papieros w prawej, robota pali 


na głowach śpiewa 


się ludziom w rękach” 


Ostra 
i kolegom. Czasem nie znają dokladnie 


satyra powinna pomóc. Im 


tekstów, Ale najważniejsze, żeby nie 
stać sztywno, Gdy ktoś zapomni tekstu, 
wcale się nie czerwieni. Glośno pyta 
kolegi: co miałem mówić? | jest do 


Publiczn że wszystko ro 


brze ść wic 


bi s 


Iaturalnie, w jej obecności 
wno pojechali do Wodzisla 
wia, mieli się tam spotkać z Aleksan 


drem Bardinim. Gość, niestetety, spóź 


niał się ;powały 
różne zespoły. Wirtuozi ze szkól muzy 
grają na 
skrzypce. Jak tu 


W tym czasie wys 


cznych pianinie, słychać 


wystąpić? Ale nic 


ali 


Chłopcy podbiegli do pianina, z 


na gitarach 
piosenki. Sala szalała 


sambę, czaczę, zaśpi 


własr 


Kiedy indziej znowu przed wystę 
pem, gdy z innymi zespołami czekali na 
prezentację, urządzili kabaret na po- 
czekaniu. Dzidka zauważyła, że ma 
w kieszeni notes z rozkladem jazdy 
autobusów. Wyjęła go, chłopcy wzięli 
gitary. | zaczęło się: 7,55 
9,35 - pośpieszny 
niczym „śpiewnym” szeptem chłopcy 


opóźniony, 
odpowiadali tajem 


Wychowawczyni klasy piątej, do któ. 
rej chodzi większość kabaretowiczów 
od swoich 


„zaraziła się” „świrusów 


tym satyrykowaniem. W bezbolesną 
chorobę rymowania i śpiewania popa 


dła na obozie OHP w Bykowie 


rzez pół roku „zgrzytowcy” ko- 
chali „Pena”. To był ich nowy nau 
czyciel. Kiedyś pracował w teatrze 

Grotowskiego. Po dwóch pierwszych 
lekcjach sami zdprosili go na kawę 
A potem spotykali się wieczorami, no- 
cami. Chcieli przygotować przedsta- 
wienie. Wiele czasu poświęcili ćwicze 
niom gimnastycznym, sposobom po- 
ruszania się. „Peno” miał ciekawy spo- 
sób bycia: oryginalne gesty, niedopo- 
wiedziane słowa. Zajęcia z architektury 
były dla wszystkich przyjemnością. Du- 
żo skorzystali z jego opowiadań, roz- 
mów — dla siebie i dla „Zgrzytu”. Nie 
stety, odszedł do innej pracy 

Kabaret ma wielu przyjaciół. Dyrek- 
tor udostępnia im sale szkolne do prób 
i pozwala wychodzić ze szkoły na wy 
stępy. Ewa — recytatorka, Sławka, która 
jest najlepsza we wszysktich dyscypli 
nach nauki i sportu, chciałyby należeć 
do „Zgrzytu”. Gdy kto je zapyta, co 
w budowlance najfajniejsze, mówią 
Idźcie do „Zgrzytu” albo „Pumexu 
„Zgrzyt” mówi o niejasnych, „zgrzyta- 
jących'”* szkolnych sprawach 
wszystko wygładza. 


Pumex 


BARBARA GRUSZKA 


Fot. Z. Bisanz 


Ou: w którym od kilkunastu lat mieszkam 
jest zaliczane do najpiękniejszych w kraju. Bujna 
i różnorodna zieleń, świetnie wkomponowane 
w nią bloki mieszkalne, obiekty towarzyszące 
I bliskość toronów rekroacyjnych — to podstawo: 
wo atrybuty mojego osiedla. Minusem, który być 
może redukuje wymienione plusy osiodla jost 
plaga bezmyślnego wandalizmu. Brak żarówok 
na klatkach schodowych i w piwnicach, „opopo- 
je” powydrapywane na ścianach, porozbijane 
kontakty i powyłamywane skrzynki pocztowe — 
to fakty, które mnożą się nagminnie. Wszystkie to 
sposoby obrzydzenia życia mieszkańcom osie- 
dla, a tym samym projektodawcom kawałów (bo 
jośli dzisiaj w ramach „zawodów” wybiję w piw- 
nicy żarówkę, to jest wysoco prawdopodobne, że 
jutro w tej piwnicy z braku oświetlenia wybiję 


"sobie zęby), świetnie znane są pracownikom 


„osiadlowoj administracji. Na nich (obok miosz- 


kańców) spoczywa trudny obowiązok walki 
z wandalizmom. Mają oni szoroki wachlarz psy: 
chologicznych sposobów I wybiogów, aby okpić 
„wrogów”, Np.: w miojsco uszkodzonego kon- 
taktu montor zakłada taki sam, pociągniąty jady: 
nio farbą, przywodzącą nam na myśl niomiło 
skojarzenia. Sprytny montor może być powny, żo 
tak przygotowany kontakt, bądzio sią rozbijało 
z obrzydzeniem (alo sią rozbija). 


Na klatkach I w piwnicach służba techniczna 
osiedla wkręca najtańsza żarówki, spodziowając 
się słusznie natychmiastowogo ich stłuczonia. 
Na tych samych klatkach schodowych (w ra- 
mach podnoszenia estetyki bloków) wieszane są 
obrazki cieszące oko, spreparowane z bombo- 
nierkowych okładek. Domyślni mieszkańcy wio- 


dzą, żo „Dama z łasiczką” długo nia wislałaby, 
dlatego umloszcza sią obrazki gorszaj jakości. 


Przenlośmy toraz nasza wnikliwa obserwacja 
z bloków na świożo powiotrzo. Tutaj nańz rokono* 
nans da takżo niozła wyniki. Cząść latarni oświot* 
lonlowych w górnaj cząńci ma zamocowano o: 
lidno kraty dla ochrony szklanoj baniaczki i wol: 
framowogo drucika przed colnia rzucanym ka- 
mioniom. Ala maostria chłopców nio zna granic. 
Niojadna latarnia przekonała sią o tym. 

Spacorując po osiodlu nierzadko można zau- 
ważyć napisy: „Szanuj zioloń, nie dopcz trawni- 
ków” itp. — to administracja naiwnia wiorzy, ża 
młodzież oprza sią potądza słowa pisanego. Ala 
to są marzenia świątoj głowy. Pod naporem 
zdrowych nóżek padają młodo drzewka i kwiaty. 
Powtórne przekopywanie udoptanych ściożok 
nie daje rezultatu. Często wydaje sią, że młody 


lot zasmakował w rywalizacji z pracowni 
klam d/s zialani, Wtody ton kawałek ziemi jest już 
stracony. Taką intorosującą wycioczką można 
kontynuować w nieskończoność, Alo w jakim 
colu? Bowiem walka z wandalizmom będzie do 
póty, dopóki my = młode pokolonia nia uświado 
mimy soblo, żo niszczymy swoją własność, Każ 
da rozbita żarówka, zniszczone gniazdko, czy 
zdoptany trawnik, to uszczuplonie funduszy ad 
ministracji, która musi kupić nowo gniazdko 
| w zimie być moża nio bądzio mogła naprawić 
niesprawny kaloryfor. Rozbijając żarówką, takżo 
Ty na tym tracisz. Kochani rówieśnicy! Nio myśl 
cie, ża niszczenia mienia społacznogo to przejaw 
nowoczosności. To tylko poza i powrót do cza 
sów „owocnego” działania hord wandalów 


DAREK BANACH 
Lublin 


| AJEZLU 


olimpijskiego znicza 


_IV-LONDYN 


"27.1V — 28.X.1908. 2059 zawodników z 22 krajów, 22 dyscypliny 
sportowe. Polacy nie startowali. 

Od roku 1908 obowiązuje do dziś oficjalna numeracja igrzysk. 
Zawody w Londynie nazwano „Igrzyskami IV Olimpiady” i raz na 
zawsze ustalono, że impreza odbywać się będzie co cztery lata. 


Powrócono więc do starogreckich wzorów. Pod znakiem deszczu * 


i awantur upłynęły londyńskie zmagania. Protestowano przeciwko 
sędziom, zawodnikom i organizatorom, a nawet przeciwko decyz- 
jom powziętym na skutek... protestów. Zaczęło się od sprzeciwu 
Amerykanów i Szwedów, których flag zabrakło podczas otwarcia 
igrzysk. Drugi z kolei protest wywołało odebranie irlandzkiej druży- 
nie prawa startu w swoich barwach i zmuszanie jej do występowania 
w ekipie angielskiej, Był i konflikt na szczeblu dyplomatycznym, 
nieważ zawodnicy USA ostentacyjnie spalili kukłę spętanego 
Akynjslego Iwa. Warto też wspomnieć, że powtarzano nawet 
niektóre konkurencje... 

Ale wszystkie te wydarzenia, podobnie jak na poprzednich igrzy- 
skach, zbladły w porównaniu z dramatem olimpijskiego maratonu. 
Sprawa była bardzo dyskusyjna i warto poświęcić jej uwagę. Otóż 
pierwszy na stadion przybył maleńki cukiernik z Capri, Petri Doran- 
do. Po paru krokach padł jednak zemdlony. Znalazło się kilku 
oficjeli, którzy pomogli Włochowi wstać, po czym przeprowadzono 
go przez linię mety. Już w szpitalu Cypryjczyk dowiedział się 

_ 0 zdyskwalifikowaniu jego osiągnięcia. Ale nie stracił swoich sym- 
patyków. Powstał riawet specjalny komitet, na którego czele znajdo- 
wał się znany pisarz Conan Doyle, zbierający datki w celu ufundo- 
wania nieszczęsnemu maratończykowi pamiątkowego medalu, 
a królowa angielska wręczyła mu specjalny puchar. Jak wykazały 
późniejsze badania, Petri zażył na trasie... narkotyki. Był więc 
pierwszym olimpijczykiem korzystającym z środków dopingują- 

£eych = 


___ WLondynie rozegrano także, jużbezżadnych protestów, konku- 

- rencje łyżwiarstwa figurowego (igrzyska zimowe odbyły się 16 lat 
później). Na sztucznym lodowisku zobaczono najznakomitszych 

- zawodników owych czasów: Angielkę Syers, Szweda Salchow. 


i Rosjanina Panina. > 

Na zakończenie dodajmy, że podczas IV IO startował w barwach 
USA Polak Jerzy Gajdzik. Zdobył on brązowy medal w skokach do 
„wody. 


| - 

Znam Marka od bardzo dawna. Wy- 
| 

| 


Dęcyzja Ń 
należy do Ciebie! 


szej klasie, Marek zainteresował się 
nią. Pokazał jej całą szkołę. Gdy zmie- 
niamy w ciągu dnia pracownie przypo- 
mina jej, na którym piętrze będzie 
następna lekcja. Obraziłam się za to na 
niego. Teraz okazało się, że „„Nowa”” 
ma chłopca w innym mieście. Marck 
chcedo mnie wrócić. Co o tym myśleć? 

Katarzyna 
OD REDAKCJI: Spróbuj spojrzeć 


+ na opisaną przez Ciebie sytuację zin- 


nej strony. Przecież w każdej zgranej 
klasie nowe osoby powinny być przy- 
jmowanez serdecznością. Jak wynika 
z Twojego listu, jedynie Marek po- 
stąpił właściwie, bo nie zostawił dzie- 
wczyny samej. Twój chłopak naj- 
prawdopodobniej wcale nie chciał 
zrywać z Tobą bliskiej znajomości. 
„Zastanów się, czy aby nie wymyśliłaś 
sobie całego problemu. Skoro znasz 

. Marka od dawna, powinnaś mu wy- 
tłumaczyć swoje zachowanie, bo naj- 
pewniej on zupełnie nie rozumie dla- 
czego się na niego gniewasz. 


Czuję się gorsza 
Może do tej pory nie miało to dla 
mnie znaczenia, ale teraz zauważyłam, 
że jestem gorzej ubrana od innych 
koleżanek i chyba jestem brzydsza od 
nich. Moi rodzice nie mają aż tyle: 


_ pieniędzy, żeby wydawać je na nowe; 
ubrania dla mnie. Nie mam przyjaciół, -- 


nie potrafię znaleźć sobie miejsca, czu; 
ję sięgorsza i przez to bardziej nieśmia. 
ła. Czy zawsze będę już stała na takiej 
„spalonej” pozycji? — Elżbieta 


OD REDAKCJI: Modny ciuch 


może polepszyć samopoczucie, ale 
nie otoczy Cię gronem prawdziwych 
przyjaciół. O wartości człowieka nie 
świadczy ilość posiadanych pienię- 
dzy. Twoja pozycja w społeczeństwie 


| zależy wyłącznie od tego, co sobą 


NOWY 


reprezentujesz, Jeślizawsze postępu- 
jesz uczciwie, nie powinnaś czuć się 
gorszą od innych. Nie zamykaj się 
w sobie! Spróbuj uśmiechnąć się do 
ludzi, może tego od Ciebie oczekują. 
Jest to zawsze szansa na pozyskanie 
sobie bliskich osób. 


Muszę ich okłamywać 


Poznałem dziewczynę, która jest in- 
na niż jej koleżanki, Nie myśli tylko 
0 ciuchach i chłopakach. Interesuje się 
wieloma rzeczami. Spotykamy się 
często, ale nikomu o tym jeszcze nie 
opowiadałem. Rodzice nie pozwalają 
mi jednak na częste wychodzenie, wy- 
liczają mnie z każdej minuty spędzonej 
poza domem. Muszę ich okłamywać, 
a oni prawdopodobnie domyślają się 
tego: Co robić, żeby być w porządku 
wobec rodziców i móc spotykać się 


? 

z Maciek 

OD REDAKCJI: Kłamstwo nie 
jest właściwą metodą postępowania. 
Skoro rodzice domyślają się, że są 
przez Ciebie oszukiwani, narusza to 
z pewnością ich kredyt zaufania wo- 
bec Ciebie. Jeśli nie wiedzą, gdzie 
wychodzisz, mogą podejrzewać, że 
obracasz się w nieodpowiednim to- 
warzystwie, a przecież Jola jest war- 
tościową dziewczyną. Czy próbowa- 
łeś przedstawić ją swoim rodzicom? 
Jeśli wytłumaczysz im, że się przyjaź- 
nicie, na pewno wyjaśnią się wszyst- 
kie nieporozumienia. (gw) 


Interesuję się zwierzętami, historią 
starożytnego Egiptu, etykietkami od 
czekolad, „,skarbami”. Bardzo lubię. 


kucharzyć. Szukam przyjaciół. Małgo- 
rzata Banaś, ul. Zgody 5 m. 12, 75-552 
Koszalin. 


(Inf. wł.). Dotąd właściwie nastawiali się 
na gry zespołowe, a zwłaszcza na piłkę 
ręczną i koszykówkę. W obu dyscyplinach 
należeli nawet do ścisłej czołówki woje- 
wództwa suwalskiego. Jednak uczniowie 
i uczennice oleckiej szkoły nr 1, bo o nich 
piszemy, zajęli się również uprawianiem 
lekkoatletyki, głównie czwórboju. Począt- 
kowo, poza konkurencjami biegowymi, 
większych sukcesów nie odnosili, Ale już 
w ubiegłym roku dziewczęta Olecka zde- 
cydowanie wygrały eliminacje rejonowe. 
1187 pkt., które uzyskały w tych zawodach 
stanowi wynik godny lidera... krajowego 
finału. W drużynie prym wiedzie Dorota 
Tuchaj. Jej globalny rezultat wynosi 292 
pkt. i tylko nieznacznie ustępuje rekoro- 


Przed XXV krajowym finałem 
ECA ży a Pi 


CZWÓRBOJOWY POTENTAT? 


Wprowadzona niedawno do regulaminu czwórboju konkurencja wytrzymałościowa — 
bieg średniodystansowy stanowi dosyć trudny element zawodów. Można w nim 
nadrobić wiele, ale i wszystko stracić. Reprezentantki SP 1 z Olecka, na szczęście, 
dobrze biegają 


dowi województwa. Warto dodać, że 12 
letnia Dorota zajęła trzecie miejsce w ple- 
biscycie na najlepszą sportmenkę szkoły 
Jeżeli dodamy, że miała aż 280 przeciwni- 
czek i przeciwników, bo tylu członków 
zrzesza SKS, stanowi to sukces nie lada. 
Obecnie oleckie czwórboistki pilnie 
przygotowują się do kolejnych imprez. Ich 
opiekun, Marek Piątkowski oraz dyrektor 
szkoły, Jerzy Choiński wierzą, że zawodni- 
czki nie powiedziały jeszcze ostatniego 
słowa. Świadczą o tym nie tylko rezultaty 
ale i zapał, z jakim one trenują. Ambitnym 
olecczankom i ich nauczycielom życzymy 
kolejnych sukcesów. Do zobaczenia na 
krajowym finale! (zp) 
Fot. Z. Przybyłowski 


CHCESZ ZDOBYĆ DOBRZE PŁATNY ZAWÓD I BUDOWAĆ HUTĘ „KATOWICE” 
ZGŁOŚ SIĘ DO ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH 


GENERALNEGO WYKONAWCY BUDOWY HUTY „KATOWICE” 
ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 


PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL — 4” 
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, ULICA PIASKI, nr kodu 41-303, nr telefonu 64-12-68 


OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 


do klas |-szych Zasadniczej Szkoły Budowlanej dla Pracujących na rok szkolny 1980/81 w następujących zawodach: 


UCZNIOWIE MŁODOCIANI 
3-letni okres nauki: 


1. technolog montażu w budownictwie 

— ukończone 16 lat 
2. technolog robót wykończeniowych w budownictwie 

— ukończone 15 lat 
3. ślusarz-spawacz — ukończone 15 lat 
4, mechanik maszyn budowlanych i kierowca 
c — ukończone 15 lat 
5. mechanik kierowca pojazdów samochodowych 

— ukończone 15 lat 
6 


„ ślusarz mechanik ikierowca * — ukończone 15 lat 
7. stolarz budowlany — ukończone 15 lat 
2-letni okres nauki: 

1. murarz-tynkarz — ukończone 15 lat 
2. betoniarz-zbrojarz — ukończone 15 lat 


3. monter wewnętrznych instalacji budowlanych 

— ukończone 15 lat 
4. cieśla budowlany. — ukończone 15 lat 
5. malarz budowlany — ukończone 15 lat 


6. posadzkarz — ukończone 15 lat 
UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (OHP) — ukończone 18 lat - 
2-letni okres nauki: 


1. cieśla budowlany a 
2. murarz-tynkarz" ed 


„ betoniarz-zbrojarz 

+ malarz budowlany 

. posadzkarz 

„ blacharz-dekarz 

- monter nawierzchni drogowych 
. monter konstrukcji żelbetowych 
. monter konstrukcji stalowych 
10. ślusarz mechanik — kierowca. 


Uczniowie młodociani otrzymują bezpłatnie: zakwate- 
rowanie w internacie, kurtkę i ubranie wyjściowe, obu- 
wie i odzież roboczą, drugie śniadanie w dniach nauki 
i pracy oraz podręczniki szkolne. Uczniowie posiadający 
trudne warunki materialne otrzymują również bezzwrot- 
ne zapomogi pieniężne. Uczniowie wyróżniający się 
w nauce i pracy są typowani na praktyki produkcyjne za 
granicę np. w Jugosławii. Absolwenci ZSB mają możli- 
wość wyjazdu na budowy zagraniczne. Młodzież korzys- 
ta z różnych form zorganizowanego wypoczynku jak: 
wycieczki, obozy szkoleniowo-rekreacyjne, wczasy za- 
kładowe w atrakcyjnych miejscowościach. Ponadto ma 
możliwość uczestniczenia w sekcjach kulturalno-oświa- 
towych (muzycznej, estradowej) oraz sekcjach sporto- 
wych. Zainteresowani mogą ukończyć kurs spawalniczy, 
operatora itp. Miesięczny zarobek ucznia młodocianego 
wynosi od 260— |— zł w zależności od wieku, 
wybranego : U oraz roku szkolenia. ż 


ooNnuaw 


_w Golonogu. Ń 


Uczniowie 18-letni zgrupowani są w Ochotniczym Hufcu 
Pracy nr 13-9, gdzie równocześnie mogą odbywać służbę 
wojskową. Zasady przyjęcia i wynagradzania w Hufcu 
przesyłane są zainteresowanym. 

Miesięczny zarobek ucznia junaka OHP ustalony jest 
w oparciu o obowiązujące zasady wynagradzania robot- 
ników zatrudnionych przy takich samych pracach. 
Podania o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
należy składać w terminie jak najszybszym na adres 
szkoły. 

Do podania nalóży dołączyć: 

1. świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 

2. świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu i kartę 
szczepień 

3. metrykę urodzenia do celów meldunkowych w inter- 
nacie (z potwierdzeniem stałego miejsca zamieszkania) 
4. dwie fotografie. 

Absolwenci ZSB mogą kontynuować dalszą naukę w sys- 
temie wieczorowym w 3-letnim Technikum Budowla- 
nym, wchodzącym w skład Zespołu Szkół Budowlanych 
PBP „Budostal-4”, 

DOJAZD DO SZKOŁY: z Centrum Dąbrowy Górniczej 
tramwajem nr21 w kierunku Huty „Katowice”— wysiadać 
przy Przedsiębiorstwie „Transbud-2” lub autobusami 
WPK nr nr86, 18- wysiadać na przystanku Zajezdnia WPK 


K-57 


Już wyszli ze szpadlami i grabiami, skopali co 
trzeba, a potem ślicznie zagrabili. Znoszą teraz 
z domów pracowicie wyhodowane na oknach, 
w pojemnikach od masła roślinnego i anki, 
różne małe zieloności — sadzonki pomidorów, 
ogóreczków, wszelkiego rodzaju kwiatków. 
Każdy stara się, aby jego ogródek jak najszybciej 
się zazielenił. Jeszcze tu i ówdzie stoi foliowy 
namiot chroniący młode rośliny przed przy- 
mrozkami, jeszcze tu i ówdzie właściciel dwóch 
metrów kwadratowych „pod szkłem” zamyka 
wieczorem, a okrywa rankiem swój inspekt— ale 
wiosna na działkach panuje już wszech- 
władnie... 

Początek roku działkowego w ogródkach pra- 
cowniczych „Wypoczynek” w Warszawie — ma- 
my już za sobą. Teraz tylko — aby do jesieni! 

(id) 


Fotoreportaż 
JACKA ŁOPUSZYŃSKIEGO 


Marzena przyszła wczoraj 
do szkoły cała zaryczana. Jej 
rodzice się rozwodzą, a właś- 
ciwie — rozwiedli się już i właś- 
nie przedwczoraj wieczorem 
zakomunikowali o tym rodzin- 
nym wydarzeniu Marzenie. 
Nie dziwnego, że to ją mocno 
trachnęło. Tak nagle dowie- 
dzieć się o tym, że dom się 
rozsypał, to musi być szok. 
U Jagody np. w domu, to ro- 
dzice bez przerwy się kłócą, 
tygodniami ze sobą nie rozma- 
wiają, zdarza się, że albo jedno 
albo drugie tak dokumentnie 
się obrazi, że nagle gdzieś wy- 
jedzie. Jagoda jest do tego 
przyzwyczajona. Zresztą 
wczoraj powiedziała do Ma- 
rzeny: „Gdyby to moi się roze- 
szli, wcale bym się nie zdziwi- 
ła, ale twoi — koniec świata!” 

Bo rzeczywiście, dom Ma- 
rzeny, to było przeciwieństwo 
domu Jagody — miło, sympa- 
tycznie, rodzinnie, a po kolacji 
mama zmywała, a tata wycie- 
rał naczynia. Zawsze, bez 
względu na porę roku i na po- 
godę. Podobno przedwczoraj, 
gdy Marzenę poinformowali 
o swoim rozwodzie, właśnie 
przy kolacji, to po kolacji... 
również zmywali razem na- 
czynia. Koszmar! A Marzena 
rzeczywiście nie miała do 
przedwczoraj o niczym poję- 
cia. Tak w każdym razie mówi, 
o ile w ogóle jest w stanie 
cokolwiek mówić, bo przede 
wszystkim szlocha. Twierdzi, 
że musi się wypłakać (no pew- 
nie!), ale w domu za nic nie 
pokaże, że ją to cokolwiek ob- 
chodzi. Jak oni ją tak potrakto- 
wali, to niedoczekanie! — 
mówi. 

Nie wiem, czy to słuszna 
metoda, ja chciałabym się do- 
wiedzieć dlaczego tak się sta- 
ło, o co chodzi... Zresztą, czy ja 
wiem, pojęcia nie mam jak 
bym postąpiła. Nie rozumiem 
tylko, jak Marzena mogła się 
przedtem sama nie zoriento- 
wać, co się szykuje. To niepo- 
jęte! Może dlatego, że to był 
właśnie taki dom, taki kultu- 
ralny. Och, dobre wychowa- 
nie, grzeczność na co dzień, 
pozorna zgoda... | w tym 
wszystkim Marzena. Dosyć 
głupia i mało spostrzegawcza, 
ale — strasznie mi jej żal! Uwa- 
żam, że rzeczywiście rodzice 
zrobili jej okropne świństwo, 
chociaż... Czy to by cokolwiek 
zmieniło, gdyby powiedzieli 
jej wcześniej?! Przeżywałaby 
to dłużej, denerwowałaby się 
całymi tygodniami, mogłaby 
się przestać uczyć, a tak —zała- 
twili to szybko. Co nie znaczy, 
że bezboleśnie. Może lepiej się 
do bólu powoli przyzwycza- 
jać... Nie wiem. Ale myślę, że 
gdybym ja była na miejscu ma- 
my Marzeny, to bym Marzenie 
wcześniej powiedziała. To za 
ważna sprawa, żeby wolno 
było zaskakiwać! 

Jakie to szczęście, że moi 
rodzice nie są aż tak kulturalni 
jak rodzice Marzeny i od czasu 
do czasu zdarza im się pokłó- 
cić. Pewnie bredzę, ale uwa- 
żam, że to cudowne! 


ANKA 


SKRZYPCE 


SAME NIE GRAJĄ 


rawa, owacje, entuzjazm, Tak publi 

czność nagradza największych artys- 

tów. Z takim przyjęciem spotyka się 
pod każdą szerokością goograficzną wir 
tuoz gry skrzypcowej Leonid Kogan. Gdy 
byłam pod koniec marca w Moskwie, afi- 
szo zapowiadały właśnie kilka koncertów 
znakomitego skrzypka w jego własnym 
mieście. Radość to dla melomanów, któ 
rzy zawsze niecierpliwie czekają na nastę- 
pne spotkanie. A dla mnie jednocześnie 
nadzieja na rozmowę. Leonid Kogan za- 
prasza do swego moskiewskiego miesz- 
kania w centrum stolicy, blisko Konser- 
watorium, którego dyplom otrzymał w 
1948 roku, a teraz przekazuje tu swoje 
doświadczenia studentom. Sam dom pa- 
ństwa Koganów jest pełen muzyki. Cała 
rodzina gra. 

— Trochę za dużo jest tej muzyki, jak na 
jeden dom. Żona — skrzypaczka. Córka — 
pianistka, która zawsze akompaniuje mi 
w recitalach i z którą razem się wybieram 
na moje kwietniowe występy do Polski. 
Syn — skrzypek i dyrygent. On był podczas 
moich ostatnich koncertów moskiew- 
skich za pulpitem dyrygenckim. Bardzo 
lekko się z nim gra. Cenię go również jako 
skrzypka. 

— Czy w tym rodzinnym gronie ocenia- 
cie się nawzajem, krytykujecie? 

— W domu jest duża i mocna konkuren- 
cja. Toczymy dyskusje, a nierzadko spory 
na temat muzyki. Bywają one nawet bar- 
dzo niespokojne. Bez różnicy zdań nie ma 
prawdy. Co cztery głowy, to nie jedna. 

— Ale Pana uznają jako autorytet? 

— Nie mogę powiedzieć, że jestem dla 
nich autorytetem. Dzieci są już dorosłe. 
Mają pełne prawo do własnych poglą- 
dów. Mają dojrzały smak muzyczny. I sa- 


me wybiorają własną drogą. A postronni 
już osądzą, co jost najlepszo | najbardzioj 
zajmujące 

- Czy zdarzają sią Panu takie okrasy, 
w których nie bierze Pan skrzypiec do 
ręki? 

— Było ich bardzo mało w ciągu cztar= 
dziestu pięciu lat mojego koncortowania 
Ale, dodam, były to dni szczęśliwe bar- 
dzo. Instrument sam nio gra. Skrzypco są 
bardzo trudnym instrumentem. Artysta, 
który się z nimi wiąże, uzależnia cało swo- 
jo życie od tego małego kawałoczka draw- 
na. Radość odczuwa tylko wtedy, gdy 
obie strony są zadowolone — nia tylko 
publiczność, ale i on sam. Nie ma zbyt 
wielu takich momentów. Często się zasta- 
nawiam, czy nie miałbym więcej radości 
będąc pianistą albo dyrygentem. 


— Publiczność, porwana Pańskim mis- 
trzostwem, nie wie o tych rozterkach. 
Wie, że wykonuje Pan utwory niedostę- 
pne dla wielu doświadczonych skrzyp- 
ków, jak I Koncert Paganiniego w orygi- 
nale, czy też jego 24 Kaprysy zagrane 
w ciągu jednego wieczoru. Czy wraca 
Pan chętnie do swego dawnego reper- 
tuaru? 

— Nie można się zachwycać przez cały 
czas tym samym. Każdy skrzypek w kolej- 
nych okresach swego życia ma inne zain- 
teresowania. Przepada za jakimiś utwora- 
mi. Jest to również związane z naszym 
rytmem biologicznym. Mnie najbardziej 
obecnie pociągają: Dymitr Szostakowicz, 
Alban Berg, Bela Bartok. A z drugiej stro- 
ny — Bach, Beethoven, Schubert — dawni 
mistrzowie. A więc dwa bieguny. To co 
pośrodku pozostawiam w spokoju. Z naj- 
nowszych kompozycji bardzo zaintereso- 


wał mnla koncort skrzypcowy Krzysztofa 
Pendorockiego. Myślą, ża go zagram 

Kompozycji na skrzypce jest jednak 
znacznie mniej, niż na przykład na forta- 
plan 

Wiadomo dlaczogo plaza sią mało 
kompozycji na skrzypco, Trzoba skrzypco 
abaolutnie znać, poznać Ich tajamnico 
Kompozytorzy to są przoważnia planińci 
Dlatego tacy akrzypkowia jak logondarny 
Hanryk Wioniawski sami pisali dla siobia 
utwory. 

- Styka sią Pan z publicznością wielu 
krajów, Czy widzi Pan dużo różnice w ron- 
kcji na muzyką? 

Im bardziej na południa, tym wiącoj 
krzyczą, ale chyba mniaj rozumieją muzy 
ką. Na północy nie ma taj spontanicznoś 
ci. Jost wiąkszy dystans i spokój. W Japo 
nil wydaje sią jakby wszyscy słuchacza 
drzamali. Możło to taki rodzaj skupiania 
A Europa staruszka lubiła, lubi I bądzia 
lubić muzykę. 

— Czy chętnie Pan podróżuje? 

— Zaczyna sią od tego, że nie lubią zbyt 
dużo grać, gdyż to już nie jest sztuka 
Trzeba mioć trochę czasu na przemyśle 
nia, zastanowienie się nad problemami, 
nie tylko muzycznymi. Nie przepadam za 
podróżami. Jest inna moda, inny czas 
Gdy normalnie trzeba by iść już spać, 
właśnie nadchodzi pora koncertu. Inne są 
obyczaje. Wszystko dzieje się na odwrót 

— A zwiedzanie? 

— Turystów tylko spotykam. Sam nie 
mam czasu być turystą. Sala, próba, kon- 
cert, samolot, pociąg, hotel — to sią za- 
wsze powtarza. 

— Co Pan sądzi o obecnej roli muzyki 
w życiu człowieka? 

— Cieszę się, że każdy rodzaj, każdy styl 
muzyki ma swych słuchaczy. Mówią 
o tym najlepiej pełne sale. Muzyka to jest 
po prostu część życia. 

— Łatwo zauważyć, patrząc na ściany 
pokoju, że jest Pan miłośnikiem malars- 
twa. | znawcą. 

— Więcej obrazów mam w daczy. Jed- 
nym z moich przyjaciół był Picasso. Gdy 
obchodził 80 urodziny, pojechaliśmy do 


niego całą rodziną. Rozmawiśle 


BARBARA HENKEL 
(Interpress) 


SIEDLCE 80 


Za nami aliminacja, przed 
nami wiolki finał — XI Ogólno: 
polski Fostiwal Plosonki Harco 
rakiaj w Siedlcach. Ta najwią 
kaza piosonkowa Improza har 
carska rozpocznia sią 28 maja 
kancartam „Gospodarza goń 
com", Wezmą w nim udział 
oczywiścia gospodarzo, młodzi 
alodlczania soliści, zaspoły 
wokalna i wokalno-instrumon 
talna, 29 I 30 maja zobaczymy 
| usłyszymy w amfitoatrze 37 
zaspołów z całogo kraju, któro 
wykonają po dwia piosenki 
Wykonawców I plosonki oconi 
jury. 31 maja najlopai z najlop 
szych oraz zaproszeni przoz 
organizatorów profesjonaliści 
podsumują XI OFPH koncar 
tem galowym 

Eliminacje rejonowa zorga 
nizowane w Tarnobrzegu, 
Olsztynie, Słupsku, Nowym Są 
czu i Opolu udowodniły ponad 


wszolką wątpliwość, że z harce 
rskim repertuarem nie jest naj- 
lepiej. Dlatego też kwalifikowa 
no nia tylko konkrotno zespoły, 
ale takżo piosenki. Było i tak, ża 
zalacano zospołowi zmianą re 
portuaru lub akcoptowano tyl 
ko jedną piosenką. Kilka niożla 
śpiowających zospołów miało 
w swoim składzia nie najlep: 
szych instrumontalistów. Bio 

rąc zatom pod uwagą braki ro 

portuarowo oraz niedostatki 
warsztatowe  Instrumentalis 

tów zaproponowano instrukto 

rom nowe piosenki, przado 
wszystkim z radiowego konkur 

su na piosenką dla młodzieży 
oraz skorzystanie z profesjonal 

naj sakcji rytmicznej. Jedno 
jast pewne: na festiwalu sie 

dleckim dużo bądzie piosonek 
wosołych, pogodnych, nadają 

cych sią do wspólnego śpiewa 

nia. Regulamin, oprócz nagród 
rzeczowych, przewiduje zapro 

szenie najlepszych zespołów 
na Harcerski Festiwal Kultury 
Młodzieży Szkolnej. O festiwa 

lu siedleckim jeszcze napiszą, 
tuż przed jego rozpocząciem 


SCHOLA CANTORUM 


Z pewnym opóźnieniem po 
dajemy informację o zakończo- 
nym w Kaliszu Ill Ogólnopol- 
skim Przeglądzie Uczniowskich 
Kameralnych Zespołów Muzy- 
ki Dawnej „Schola Cantorum” 
Jury oceniło 38 zespołów re 
prezentujących 25 woje- 
wództw i wydało werdykt na- 
stępujący: „Harfy Eola” — 
główne nagrody — przyznało 
czterem zespołom: chórowi ka- 
meralnemu „Rezonans” z IV 
LO im. M. Reja w Zabrzu, ze- 
społowi smyczkowemu 


z POSM Ist. w Krakowie, zespo 
łowi kameralnemu Szczeciń 
skiego Chóru Chłopięcego 
„Słowiki” oraz zespołowi (le 
tów podłużnych „Żacy” ze 
Szkoły Podstawowej nr 7 
w Mielcu 


Nagrodzone zespoły wezmą 
udział w przyszłorocznych Byd 
goskich Impresjach Muzycz 
nych i — miejmy nadzieję — nie 
wystąpią tylko w roli statystów. 
Przez te cztery lata bowiem „za 
granica” biła nas na głowę. 


W drugiej części koncertu galowego Ogólnopolskiego Festiwalu 
Piosenki Harcerskiej wystąpi zespół BAJM. Przypomnieć warto, że ta 
prawdziwie młodzieżowa grupaistnieje trzy lata. Początek był „„amator- 
ski”; BAJM — Beata, Andrzej, Jarek i Miron — zdobył „Brązowego 
koziołka” na Przeglądzie Wokalistów i Młodzieżowych Zespołów Mu- 
zycznych w Świdniku za piosenkę „Rano”. 
Młodzieżowy Festiwal Piosenki — i miejsce w „Złotej Dziesiątce”, 
gwarantujące udział w festiwalu opolskim. Opole okazało się szczęśli- 
we dla BAJM-u; „Piechotą do lata” nagrodziło jury, zaakceptowała 
publiczność. Tego lata śpiewało się i gwizdało... , 
piosenkę oraz wcześniejszą „Rano”, lansowało radio — lansowało 
skutecznie, bo oba przeboje uplasowały się na wysokich drugich 
pozycjach w plebiscycie Studia Gama. Zespół pojechał na „Derby 
Estradowe” do Konina, skąd przywiózł najwyższe trofeum — „Złote 
kopyto”. BAJM współpracuje ze Studiem Młodych Polskiego Radia, 


Zaraz potem był Toruń — II 


„Piechotą do lata”. Tę 


nagrywa piosenki z konkursu organizowanego przez tę redakcję. 
Ostatnio „Przepis na świat” w interpretacji lublinian zdobył główną 


nagrodę. 


Trzy płyty wydane przez Tonpress, uznanie młodzieżowej publicz- 
ności — to dorobek BAJM-u, występującego aktualnie w następującym 
składzie: Beata Kozidrak, Jarosław Kozidrak, Andrzej Pietras, Andrzej 


Koziara, Dariusz Kwietniewski, Krzysztof Tarach. 


UD) SIEDLCE '80 


ADRES -— PRZYRODA 


Muz. Krystyna Kwiatkowska 


Sł. Barbara Kościuszko 


GAZETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


Kiedy miasto nas znuży — 
Włóżmy plecak na grzbiet 
A po długiej podróży 

Znów zapachnie nam chleb. 
Już nie będą nas smucić 
Deszcz, wiatry i kurz, 

Znów nam humor powróci 
| ochota do snu. 

Rozbijmy namiot 


Nad potokiem srebrzystym, co śpiewa. 


Niech z nami gwarzą — 

Leśne drzewa 

| ciepła ulewa 

Niech gra wesoło 

Wiatr na strunach zielonych traw, 
A świtem budzi 

W rannej rosie skąpany ptak 


Tak będziemy wędrować 

Póki starczy nam tchu, 

Wąchać gorzkie jałowce, 
Odpoczywać na mchu, 

Aż wtopimy się w przestrzeń 

Tak jak pole i las. 

Zostawimy tu siebie, 

choć wrócimy do miast 

Rozbijmy namiot 

Nad potokiem srebrzystym, co śpiewa, 
Niech z nami gwarzą — 

Leśne drzewa 

I ciepła ulewa 

Niech gra wesoło 

Wiatr na strunach zielonych traw, 
A świtem budzi — 

W rannej rosie skąpany ptak 
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"WSPÓŁCZEŚNI MU 
- UWAŻALI GO 
ZA ZNAKOMITOŚĆ.. 


_ KRAKÓW (PAP). W Muzeum Naro- 
dowym w Krakowie trwają przygoto- 
wania do planowanej na czerwiec wy- 
stawy cennego zbioru pamiątek po 
Henryku Siemiradzkim — artyście uwa- 
żanym przez współczesnych mu za 
znakomitość, a potem po przeminię- 
ciu mody na reprezentowany przez 
niego gatunek malarstwa —zapomnia- 
| nym i rzadko tylko przypominanym 
| obszerniejszą ekspozycją. Dotychczas 
w polskiej historii sztuki brak mono- 
grafii Siemiradzkiego, być może dlate- 
go, że większość jego dzieł znajduje 
się nadal poza granicami kraju. Prze- 
ciętny Polak wie o Siemiradzkim nie- 
wiele, kojarząc jego twórczość ze słyn- 
__ ną kurtyną w Teatrze Słowackiego 
i z „Pochodniami Nerona” — obrazem, 
którego ofiarowanie Muzeum Naro- 
dowemu w 1879 r. stało się począt- 
kiem działalności tej placówki. 


Znaczną część swego życia artysta 
spędził w Rzymie, w kraju bywał rzad- 
ko. W nieistniejącym już rzymskim do- 
mu Siemiradzkiego zachowało się 
wiele pamiątek, które skrupulatnie 
przechowywali jego synowie — zwła- 
szcza Leon. Życzeniem artysty było, 
aby spuścizna po nim znalazła się 
w kraju. Zmarły w 1976 r. syn nie 
zdążył, niestety, wypełnić ojcowskie- 
go testamentu. Uczynił to dopiero te- 
raz zamieszkały w Anglii zięć — Leon 
Kuderowicz. I w ten sposób trafiło do 
Krakowa 5 obszernych skrzyń z 39 
__ olejnymi obrazami Siemiradzkiego, 

ponad 300 szkicowników, rysunki, stu- 
_ dia do obrazów, karykatury, plansze 
- z rebusami, i — jak powiedzielibyśmy 
dziś — komiskami rysowanymi przez 
artystę dla swoich dzieci. A ponadto 
część spuścizny rękopiśmienniczej,4 
notatki, medale i odznaczenia nada- 
wane Siemiradzkiemu, m. in. medal 
Akademii Peters — burskiej i Między- 
narodowej Wystawy w Filadelfii. 
Wśród pamiątek znajdują się również 
sztalugi, pędzie, pigmenty farb, foto- 
grafie przedstawiające modele takie, 
jakimi utrwalono je później na płótnie. 
Obrazy, wśród których znajduje się 

również szczególnie cenny autopor- 
tret Henryka Siemiradzkiego, dotarty 
do Polski na ogół w dobrym stanie, 
niektóre jednak, na skutek niewłaści- 
wego przechowywania, wymagają 
pilnych zabiegów konserwatorskich. 
W pracowniach muzealnych rozpo- 
_ częły się więc troskliwe zabiegi odno- 
wicielskie. Równocześnie trwa dalsze 
„tozszyfrowywanie” szkiców i foto- 
grafii, zaś wyniki tych prac znajdą się 


Dla magików matematyków 


ZGADNĘ, ILE MASZ LAT! 


- Nie chcosz mi powiedzioć, ilo masz lat? Wiąc podaj mi tylko 
wynik, jaki otrzymasz, gdy od liczby 10 razy wiąkszoj niż liczba twych 
lat odejmiosz iloraz jakiojkolwiok liczby jadnocyfrowaj pomnołonaj 


przez 9. Dziękują, masz lat tylo a tylal 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dziś 
jest matematyczna odgadywanka wieku, 
lamigłówka z podziałem litery na trójkąty 
poszukiwanie liczby, która daje przy dzie- 
leniu resztę co najmniej dziwnie uszerego- 

waną, a także coś na deser. Już znowu zapowiada się do nas 
kruk, który mówi. Do zobaczenia! 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Jak dojść do tego „tyle a tyle”? Oddzielić od otrzymanago wyniku 
liczbę jedności i dodać do pozostałoj utworzonej liczby. Na przykład 
od liczby 210, która jest 10 razy większa od liczby lat, odojmujo 
„dolikwont”* powiedzmy 54 (6-9). Otrzymuje 156 i ton wynik podaja 
Tobie. Ty błyskawicznie dodajosz 6 do 15 i otrzymujosz 21. Jost to 
właśnie liczba lat „delikwenta”, Prosto i efektownie! Alo dla uzyskania 
„piorunującego” ofektu musisz przećwiczyć całą sztuczkę wiolokrot- 


nie na różnych przykładach. 


*-©%1-=NA 
TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysune- 
czek — to jedna cyfra. Powtarzające się w tym ukła- 
dzie takie same rysuneczki oznaczają powtarzające 
się takie same cyfry. Działania wykonujemy — zgod- 
nie z ich znakami — zarówno w kierunku poziomym, 
jak i pionowym. A więc, liczyć i podstawiać pod 
rysuneczki odpowiednie cyfry! Powodzenia! 


ZADANIE-BŁYSKAWICA 


Jak można napisać 31 używając tylko pięciu tró- 
jek? Jeśli Ci się uda, spróbuj znaleźć więcej niż jeden 
sposób. 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


TRZEMA LINIAMI 


Do rozwiązania te- 
go zadania potrzeb- 
ny jest ołówek, linij- 
ka i trochę zdrowego 


rozsądku. Trzeba bo- 


wiem podzielić tę 


Jeśli prosto i dokładnie połączysz za pomocą ołówka lub długopisu 
kolejne punkty oznaczone numerami od 1 do 47, zobaczysz bardzo 
aktualny rysunek. Ten typ łamigłówek rozwiązujamy zazwyczaj dopie- 
ro po uporaniu się z innymi zadaniami Abrakadabry. 


wielką literę H na 


dziesięć 


trójkątów 


równoramiennych. 
Każdy z tych trójką- 
tów musi być także 
trójkątem prostokąt- 
nym. Żeby było trud- 
niej, musiszdokonać 
tej sztuki kreśląc tyl- 
ko trzy linie. 


GĄSIENICA: często przy rozwiązywaniu po- 
dobnych zadań rozumuje się tak: gąsienica 
wciągu 24 godzin (tzn. w ciągu doby) wpełza na 
wysokość 5 metrów bez 2 metrów, a więc na 
wysokość 3 metrów. W ten sposób wysokość 9 
metrów osiągnie po upływie trzech dób, czyli 
w środę rano o godz. 6.00. Ale takie rozumowa- 


nie i taka odpowiedź są fałszywe. Po dwóch 
dobach bowiem — we wtorek o godz. 6.00 rano 
gąsienica będzie na wysokości 6 m, ale tego 
samego dnia — do godz. 18.00 - pokona jeszcze 
wysokość 5 m. A więc — na wysokości 9 metrów 
od ziemi znajdzie się - mówiąc z dużym przybli- 
żeniem — w pierwszym kwadransie po godz. 


13.00. POŁÓW NAD MORZEM: B,D,A,C; B - jest 
pierwszy — bo nie ma jeszcze ryby ani fajki; na 
D jest juź ryba, ale nie ma jeszcze fajki; na A jest 
już i fajka ale nie ma jeszcze przypływu; na 
obrazku C, przypływ zalał już niektóre kamienie 
przy brzegu. 
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Odgadnij wyrazy o podanych znacze- 
niach i wpisz je do diagramu tak, aby 
w każdym polu znalazła się jedna litera. 
Rozwiązanie napisz na kartce pocztowej 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Za- 
danie premiowane nr 286”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) sposobna chwila, sprzyjają- 
ca okoliczność — tytuł świeckiego i du- 
chownego przywódcy muzułmanów, 
uważanego za następcę Mahometa, 2) 
zepsute, cuchnące jajko — uchwyt ślusar- 


drapieżnik z rodziny kunowatych, zapada- 
jący w zimowy sen; jaźwiec, 5) tam troci- 
ny lecą — kapłan buddyjski w Tybecie, 
tkanina jedwabna lub zwierzę żyjące 
w Andach, 6) krótka, naprędce zorganizo- 
wana wycieczka, np. za miasto — wazon na 
kwiaty. 


PIONOWO: A) ludowy instrument dęty — 
podstawa w postaci składanego trójnoga, 
B) nabytek ze sklepu — schodki wiodące na 
statek, C) wachmistrz z „Potopu”, wierny 
żołnierz Kmicica, D) jedyna słodkowodna 
ryba z rodziny dorszowatych, E) kontuar— 
pisze się przez nią na maszynie, F) ma 
fioletowe kwiaty (alpejski nazywany jest 
cyklamenem) — jezioro nadmorskie w po- 
bliżu Koszalina. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 281 
z 47 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 19.04.1980 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Co język naple- 
cie, ręce nie rozwiążą. 

Nagrody wylosowali: 

Marzena Borkowska — Marianowo, Zbi- 
gniew Cieciera — Zielonka, Anna Domaga- 
Iska — Dąbrowa Górnicza, Iwona Glinka — 
Zbąszyń, Lidia Handke — Pleszew, Grze- 
gorz Jasiński — Wolbromek, Iwona Kotar- 
ska — Uniejów, Dorota Kumela — Kraków, 
Maria Reczek — Szebnie, Bożena Sułkow- 
ska — Chojnice. 
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w katalogu, który ukaże się na czerw- 
cowej wystawie. (tem) 


Chora mówi coś jeszcze, ale Róża ucieka w swoje własne myśli. Za 
godzinę zobaczy Marka. Pójdą, zresztą to nieważne, dokąd pójdą, ważne 
jest to, że będą rozmawiali (pewnie się pokłócą o cokolwiek, jak każdego 
innego dnia) i znowu będzie się tak ciężko pożegnać przed dziurą w płocie, 
kiedy nadejdzie czas powrotu na obiad. Wiedzą, spotkają się znowu za 
dwie godziny, ale każde z nich, a Róża na pewno, stara się odwlec moment, 
gdy trzeba będzie zniknąć po drugiej stronie parkanu. | w ogóle, aż strach 
pomyśleć, że Róża już niedługo będzie musiała wrócić do Warszawy, 
a Marek tutaj zostanie... 

— Ludzie, dziecko, bardzo często nie dostrzegają piękna spraw najzwy- 
klejszych — dobiega Różę głos. — Ty im to musisz uzmysłowić, a wielka 

|| sztuka polega na prostocie, tylko prostota jest prawdą. Żandne sztuczki nie 
E nienaturalności. 


ukryją 

Czy to nie jest niesprawiedliwe, że jeśli się już spotkało przyjaciela, 
takiego najprawdziwszego przyjaciela, jakiego każdy chce mieć, to trzeba 
wracać do domu? Czemu Marek nie mieszka na tym samym osiedlu, co 
Róża? Czemu nie chodzi do tej samej szkoły? Dlaczego nie można go będzie 
spotkać pod Domem Kultury ani pod kinem, ani w tym śmiesznym kiosku, 
gdzie sprzedają hot-dogi i gofry z malinowym dżemem posypane cukrem- 

? 


— Zawsze bujasz myślami gdzie indziej, dziecko. Mam wrażenie, że wcale 


Już jest pora, aby zabrać z powrotem tacę, za drzwiami Natalia rozgniewa 
się, że znowu bułka prawie nie naruszona, herbata nie dopita, ser nie 


NSRNA RSAN 


ski, 3) arytmetyczny lub geometryczny, 4) 


napoczęty, mogła Różyczka ostro pani przypomnieć, że jeść trzeba, a już 
w chorobie szczególnie, bo od jedzenia siły przybywa. Róża nie lubi tych 
powrotów z tacą, to nie jej wina, że blada pani prawie nic nie je. Ostatecznie 
ona robi, co może, i chyba nie wolno wymagać, żeby wmuszała w chorą 


bułkę posmarowaną na palec grubo ciemnobrązowym miodem? 

Ale tacę należy zabrać, nie ma rady. Pochyla się nad leżącą i delikatnie 
pociąga tacę ku sobie. Zawsze czuje niepokój — kiedy tak blisko jest twarz 
poznaczona ledwie dostrzegalną siateczką zmarszczek i oczy nienaturalnie 
ogromne przy zapadniętych policzkach, kiedy czuje ten zapach, mieszaninę 
woni dojrzałych jabłek, odoru lekarstw i świeżości krochmalonej pościeli. 
To właściwie nie jest niepokój, tylko coś nieokreślonego, po prostu Róża 
wolałaby nie pochylać się nad leżącą. Dlaczego wolałaby? Trudno na to 
odpowiedzieć, ale może dlatego, że z bladą panią nigdy nic nie wiadomo, 
trudno przewidzieć, co zrobić lub powie. 

Wąziutka dłoń przez sekundą dotyka włosów pochylonej Róży, to może 
być pieszczota. 

— Czemuś ty, dziecko, obcięła warkocz? 

Znowu Róża dla bladej pani stała się Basią, dziewczynką Basią sprzed 
wielu, wielu lat. | trzeba się pogodzić z tym, że chwilami ona, Róża, i jej 
mama, Barbara, są jednym i tym samym, Basio-Różą istniejącą w czasie, 
który skamieniał, a wraz z nim skamieniały wszystkie wskazówki zegarów 
i umarły wszystkie kalendarze. I to jest najstraszniejsze, że się jednocześnie 
jest tą Basio-Różą i być się nią nie może, bo przecież wskazówki zegarów 
posuwały się nieubłagalnie naprzód i ze wszystkich kalendarzy po kolei 
spadały kartki. 

— Nie miałam warkoczy — mimo wszystko woli być sobą, Różą, i będzie 


tego broniła, nawet gdyby blada pani miała bezsilnie opaść na wysoko 
napiętrzone poduszki, chwytając się za serce. 

— Co ty, dziecko, opowiadasz? — śmiech jest nieoczekiwany, a raczej nie 
śmiech, tylko chichot, tak chichotał jakiś skrzat z radiowej bajki, który 
wyśmiewał przemądrzałą sowę. — Jak to: nie miałaś warkoczy? Wiersz 
pamiętasz, a warkoczy nie zapamiętałaś? 

Skąd Róża wygrzebała ten wiersz? Przerzuciwszy wiele stron, poskarżyła 
się mamie, że nie potrafi nic wybrać, wiersze są albo takie jakieś, albo 
tasiemcowo długie, albo w ogóle nie wiadomo o czym. Wtedy mama, 
pochylona nad zlewozmywakiem, półgłośno, jakby sobie samej, powiedzia- 
ła jedną zwrotkę i zapytała, czy to nie byłby taki wiersz, jakiego Róża 
potrzebuje. | był. Zapisywała go pod dyktando na rogu kuchennego stołu, 
w zlewozmywaku grzechotały talerze i chlupała woda... 

To jest wiersz, który mógł pomagać komuś, kto nie mógł patrzeć na trawę 
i liście, komu były wzbronione słońce i gwiazdy. Na pewno pomagał. Zaraz 
Róża zada bardzo ważne pytanie. 

Ale bardzo ważne pytanie nie może zostać zadane, blada pani mości się 
wśród poduszek. 

— To mówisz, dziecko, że twój braciszek jest bardzo zdolny? Aż się 
w głowie nie mieści, że już studiuje! 

Nie pozostaje nic innego, jak potwierdzić, rzeczywiście brat (na „bracisz- 
ka” nie potrafiła się zdecydować brzmiało to tak, jakby Andrzej bawił się 
jeszcze pluszowym misiem i był karmiony kaszką manną z przecieranym 
jabłkiem) jest bardzo zdolny, i unieść tacę za drzwi. 
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— Dlaczego przerwałaś? Mów dalej. 
Może lepiej nie mówić? 

— Kiedy ja nie pamiętam. 

— Na pewno pamiętasz, kochanie. Zastanów się przez moment. Tyle razy 
go deklamowałaś. 

Róża nie dziwi się już wcale. Bladej pani miesza się przeszłe i teraźniejsze, 
nie ma sensu tłumaczyć, że się myli, bo nigdy nie mogła słyszeć tego wiersza 
recytowanego przez Różę. 

— Dalej chcesz zostać aktorką? 

Aktorstwo jest ostatnią rzeczą, którą Róża ma w swoich życiowych 
planach, prawdę mówiąc, nie zastanawiała się jeszcze zbyt serio, kim 
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chciałaby być. Ważne jest przyjęcie do liceum, później będzie jeszcze 
mnóstwo czasu na rozważanie różnych możliwości. Weterynarz? Lekarz? 
Nauczycielka? Nie wiadomo, ale jedno jest pewne, że z całą pewnością nie 
aktorka. 

— Już przypomniałaś sobie? 

Przytwierdzając kiwnięciem głowy, Róża od początku zaczyna przerwaną 
zwrotkę. 
Po łące cichej, jasnej 
w srebrne objętej ramy, 
przez opalowy strumień 
złote się kładą palmy. 
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W następnym numerze: 


© „Jeden teatr dla milionów” — czyli Teatr Polskiego 
Radia — ma rzesze stałych słuchaczy w miastach ina 
wsi, ma nowe osiągnięcia twórcze. Ma więc przed 
sobą ogromną przyszłość jako scena niewidzialna, 
ale najżywsza z żywych 

© Historia monetolimpijskich — to ciekawe dla wszyst- 
kich! Na zdjęciach — rewersy monet olimpiady Mo- 
skwa'80. 

© Alfred Hitchcock — mistrz kina, twórca znakomitych 
„dreszczowców”. Dziś już nie żyje. Historię jego 
błyskawicznej kariery polecamy wszystkim Czytel- 
nikom. 


Szmaragdem słońce błyska 
na ciemnej drzew zieleni 
lub przez konary rzuca 
ognistych pęk promieni 

Po niebie i po lesie, 

po łąk zielonych łanie 
przejrzyste, zwiewne idzie 
błękitne zadumanie. 


Tym razem nie ma łez sączących się powoli po bladych policzkach, tylko 
palce chorej niecierpliwie uderzają o tacę, z której nie ubyło prawie nic. 

— Za dużo afektacji, dziecko. To trzeba powiedzieć jak najprościej, jak 
najzwyczajniej. Już nie pamiętasz, co ci ttumaczyłam? 

W pokoju, gdzie nigdy nie rozsuwa się zasłon, gdzie mimo rannej pory po 
kątach zalega gęsty mrok, blada pani rozsuwa przeźroczyste mgiełki, zapala 
słońce, każe wiać wiatrowi. 

— Pomyśl, dziecino, jakie to malarskie. Barwy są starannie dobrane, 
delikatne, a jednak wyraziste. Złocistobiałe chmurki z aksamitnym poły- 
skiem, czy ty to rozumiesz? Albo strumień. Ktoś inny napisałby po prostu 
„srebrny”, a tu jest „opalowy”'. Opal jest mlecznie biały, czasem z różowa- 
wym lub błękitnym połyskiem, kiedy o tym mówisz, trzeba poczuć jakie to 
piękne i jakie niezwykłe, chociaż to tylko obłoczki, potok i łąka 


Dokończenie na str. 7 


